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WIADOMOŚCI KRAJOWE 

Rada administracyjna. na posiedzeniu z d. 18 (30) 
Czerwca udzieliła Ludwikowi Zychlińskiemu, patent na 
wolno-praktykującego, budowniczego klassy 3ćj. 

— W dniu 9 (21)'b. m., JW. Radea Tajny Mu- 
chanow, zwiedzał we wszystkich szczegółach gmach 
po-Jezuicki, przy. ulicy Kanonji, gdzie mieszczą 
się: Sala posiedzeń Towarzystwa. Lekarskiego, 
Laboratorje i Sale wykładu lekcji dla uczniów 
Szkoły Farmaceutycznćj, jak równie Gabinet Ana- 
tomiczny wraz z innemi pomocami naukowemi. 
Przy powyższem zwiedzeniu. miał zaszczyt wszel- 
kie szczegóły JW. Radcy Tajnemu Muchanowowi 
przedstawiać Dr Kiczorowski, konserwator gabi- 
netu anatomicznego. W lokalutym, oile nam wia- 
domo, odbywać się będą początkowo kursa aka- 
demji medyczućj. (Kurjer War.) 

Kurator okręgu naukowego Warszawskiego. — 
Podaje do wiadomości osób interessowanych, iż 
zsdecyzji Wyższćj zaprowadzoną zostaje z począt- 
kiem roku szkolnego 1857/,, pensja żeńska rządo- 
wa, 0 ciu klassach, w Warszawie. Celem tćj pen- 
sji będzie podać rodzicom. wyższego i średniego 
stanu możność, dania swoim córkom wychowania 
odpowiedniego stanowi, gruntownego i zgodnego 
z. przeznaczeniem kobiety. Ww, pomienionćj pensji 
wykłądane będą: nauka religji i historja św., ję 
zyki: rossyjski, polski, francuzki iniemiecki, aryt- 


spodarstwa domowego, jeografja, 
gogika, kalligrafja, rysunki, i roboty kobiece. 
Prócz tego uczennice mogą się uczyć: muzyki, 
śpiewu, tańca, języka angielskiego i włoskiego, za 
ponoszeniem oddzielnie kosztu ze strony , rodzi- 
ców. Do pensjiprzyjmują się uczennice wyższego 
i średniego stanu, wyznań chrześćjańskich, od lat 
9ido 13 wieku. „Pierwszeństwo w,pomieszczeniu 
mają córki szlachty i urzędników. Pensjonarki 


historja, ped 


będa przyjmowane do tych klass, do jakich się | 


okażą na examinie usposobione. Do léj klassypo- 
winny umieć katechizm, czytać i pisać po polsku, 
tudzież 4ry działania arytmetyczne, do inhych zaś 


klass potrzeba umieć te przedmioty i w tym sto- 


Annuncjata. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 


przez 


Zygmunta Maczkowskiego, 
Tom 1. 


iee (Ciąg dalszy). 


— A gdybyśmy, panie, — rzekł na to :Pa- 
wełęk, taki ztąd zaraz rzucili się z kopyta? 
Nim tam dojedziem, konie się rozpędza jąk 
trzeba i żeby tóż mur był nawet, to pryśnie. 


— Nie, — rzekł na to Bierzyński, postę- 
pująe dalćj stępa, — w nocy tak uderzać nie 
można, bo ńie wiemy, co tóżtam jest? Nuž be- 
dą wozy albo i kopje? Łatwićj się będzie wy- 
rąbać, kiedy nas obskoczą. Jeno wiec szablę 
miej w ręku i wiedz, że to nie przelewki. 

Wszakże ledwie tych słów domówił, kiedy 
tuż niedaleko przed niemi dał się sły széć po- 
wolny tentent kilku postępujących koni, któ- 
ry się niby rozszerzał w ten sposób, jakby za- 
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priu, jakie są niezbędne do należytego słuchania 
nauk w tych klassach, Uezennice przychodnie do 
tego zakładu przyjmowane nie będą. Pensjonarki 
mićć będą w pensji utrzymanie, naukę, potrzeby 
szkolne i pomoce lekarską w chorobie: odzienie 
zaś i pościel sprawiać mają sąmi rodzice. Opłata 
od. każdćj uczennicy ustanowioną jest po rsr.. 150 
rocznie; prócz tego w pierwszym roku wnosi się 
na raz jeden na początkowe potrzeby, rubli sre- 
brem 15. Opłata uiszcza się w półrocznych ratach 
z góry, od 8go (15go0) do 13go' (25g0) sierpnia, i 
od 20go grudnia (l stycznia) do 29 grudnia (10 
stycznia); opłata zaś jednorazowa na pierwsze po- 
trzeby, wnosi się razem z opłatą za pierwsze pół- 
rocze. Osoby pragnące pomieścić swoje córki na 
tej pensji od początku r. s. 1857/,, winny złożyć 
swoje podania w zarządzie okręgu naukowego 
Warszawskiego, z dołączeniem dowodów nastę- 
pujących: 1) metryki urodzenia i chrztukandydat- 
ki; 2) świadectwa o pochodzeniu; 3) świadectwą 
szkolnego o sprawowaniu się i postępie w nau- 
kach, jeżeli kandydatka pobierała nauki w jakim 
zakładzie; 4) świadectwa o dobrym stanie zdro- 
wia i szczepionćj ospie, . przez lekarza wydanego; 
5) deklaracji z poręczeniem osoby zasługującćj na 


zaufanie i mieszkającej ciągle w Warszawie, że | 


uczennica będzie przez nią przyjętą, jeżeli Zwierz- 

chność uzna za potrzebne uwolnić ją, lub, usunąć 

z zakladu. RZEPA GET, . 
AARD IV | 


ój rano. przybył do 
Warszawy w przejezdzie do Petersburga, Jego Ex 
eellencja Riza-Bey; Poseł Nadzwyczajny i Mini- 

ster Pełnomocny Porty Ottomańskićj przy dwo- 

rze CESARsKO-Rossyjskim. — Z Jego Excellencją 

przybyli: Arif- Effendi, pierwszy sekretarz ambas- 

sady; Mustafu-Bey, drugi sekretarz ambassady; 

oraz adjutanciJego Excellencji: Kadry-Bey i Behd- 

Jet-Bey, a także i Doktór Erangielina. Wszyscy 

zajęli pomieszkanie w hotelu Europejskim, gdzie 

im przyrządzono stosowny lokal ubrany zupełnie 

po wschodniemn w kwiaty i dywany, któremi wy- 

słano nawet wschody. W pokojach paliły się won- 
ne kądzidła. 


— Na zasadzie odezwy JW. konsula jeneralnego 


stęp jakiś nie wielki chciał jakiś mniejszy od ; 
siebie przedmiot okrążyć. W takim tóż samym 
kierunku zaczęły się migać coraz wyrazistsze 
cienie koni i jezdzeów. 

Obaczywszy to wyteżonem okiem Bierzyń- 
ski, zapytał głośno: 


— A kto tu? 

— A tuś mi podstolicu paniczu! — krzy- 
knał: na to głos jakiś silny i w tćj té% chwili 
uderzyły obadwa skrzydła rozstapionego za- 
stępu naniego. W tćj wszakże chwili Bierzyń- 
ski z pistoletu wypalił, — przy nagłym błys- 
bu wystrzału pokazała się przed nim jakaś 
dziwna figura na koniu: człowiek wyniosły 
w jasnym kaftanie i w kapeluszu okragłym 
z piórami, — w tego więc zaraz z całą siłą 
uderzył i zarazem spiął konia, rzucając sie 
z nim naprzód na oślep. Obadwa te ruchy u- 
dały mu się wybornie, kiedy bowiem za ude- 
rzęniem szablą. w owego człowieka, koń się 
wspiął w górę, nie znalazł już przed sobą ża- 
dnćj zapory —. a lubo ręka jakaś pochwyciła 
go była w tćj chwili za ramię, zsunęła się je- 
dnak tylko po rękawie i waleczny młodzieniec 
wyparł się bez przeszkody na czyste pole. — 
Trochę ciaśnićj musiało być Pawełkowi, bo 
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Królewsko-Pruskiego z d. 30 czerwca r. b., Kommissja 
Rządowa Spraw Wewnętrznych i Duchownych, poda- 
je do wiadomości powszechnćj, że regencja Królew- 
sko-Pruska w Opoln, z powodu okazania się zarazy 
bydlęcćj w gminie Budzyn, o mil trzy od granicy pru- 
skićj odległćj, zaprowadziła na granicy powiatu By- 
tońskiego, od strony Królestwa Polskiego, następujace 
środki ostrożności: 1) Bydło rogate wszelkiego rodza: 
ju wolno jest wprowadzać do rzeczonego powiatu, 
skoro po przebyciu 21-dniowćj kwarantanny okażesię 
zdrowem. *2) Wprowadzać także wolno trzodę ehle- 
wną i owce, po starańnem jednak ich oczyszczeniu 
przez pławienie, poganiacze zwierząt poddać się także 
mają starannemu oczyszczeniu. 3)  Wpuszczać dozwo- 
lono skóry bydlęce zupełnie twarde i wysuszone, rogi 
z osady i włosów zupełnie oezyszczone, wełnę surową 
i włosy zwierzęce należycie opakowane (z wyjatkiem 
szczeciny), łój topiony zamknięty w fasach, i nietopio- 
ny tak nazwany Wampentalg, po wyjęciu go z opako- 
wania, które na granicy ma być spalone. 4) Nie mają 
zaś być przepuszczane skóry niezupełnie suche i twar- 
de, oraz rogi ż osady i włosów nieoczyszczone, a na- 
wet cały transport oddalony zostanie, jeżeli pomiędzy 
skórami znajduje się niektóre niezupełnie suche, a po- 
między rogami niektóre z osad i włosów nieoczyszezo- 
ue. 3) Zabronionem jest także wprowadzanie do po- 
wiatu Bytońskiego nietopio nego łoju i świeżego mięsa. 
moei wic ŚRAĄ 


— Uproszeni jesteśmy o zamieszczenie na- 


stępującego artykułu z Kurjera Wileńskiego: 
W-:I L NO. | 


= „We Wtorek d. 11 (23) czerwca adbyłosię zwy- 
„ezajnue posiedzenie Wileńskićj archeologicznćj ko- 


missji pod: przewodnictwem vice-prezydenta Mi- 
chała -Balińskiego. o 

Gdy uczony sekretarz odczytał protokół prze- 
szłego posiedzenia, tudzież spis ofiar nadesłanych 
do Muzeum w przeciągu upłynionego miesiąca, 
między któremi kilka rzadkości bibljograficznych 
przez Jana Klimczyckiego ofiarowanych,—rzeczy- 
wisty członek Kirkor, odczytał krótkiesprawozda- 
nieo swych zatrudnieniach przez czas dopiero 
spędzonych trzech miesięcy w St Petersburgu. 

„„Długi mój pobyt bieżącego roku w Petersbur- 
gu — powiada Kirkor — posłużył mi do spełnie- 
nia, o ile było można, poleceń p. prezesa. naszćj 


przez kilka sekund było słychać gęste cięcia 

pałaszów; jednak i on wypruł się szczęśliwie 

z pomiędzy napastników i przez lukę gotową 

na cżyste pole wyskoczył. Jakoż w mgnieniu 

oka już potem było słychać tentent ewałuja- . 
cych dwóch koni w kierunku ku-kopcom gra- 

nicznym, za kopcami i dalej. 

A kiedy to wszystko działo się ńa gościńcu, 
poczciwa Marta, przywiedziona ciekawością, 
czy tćż Bierzyński będzie napadnięty przez o- 
wych jezdnych, czy nie? stałą: © podal od te- 
go miejsca. Dla nieprzedartćj ciemności nie 
mogła ona nie widzióć, słuchała jednak tóm 
pilnićj, aby po głosach ludzkich 'i:szczęku o- 
ręża mogła się: prawdy ehoćby tylko domy- 
ślóć. Jakoż słyszała ona to wszystko, cośmy 
opisali powyżćj, — ale słyszała jeszcze i wię- 
cćj. Kiedy bowiem Bierzyński po wystrzale 
na pierwszego z napastników uderzył, sarde- 
rzony wykrzyknął : Jezus! Marja! i zwalił się 
z konia na ziemię. Było to słychać wyraźnie. 
Wtedy Pawełek, obsaczony do koło, lubo ra 
bał tak gesto, że i tradno było policzyć, był: 
by sie jednak tak łatwo niewypruł, gdyby nie 
ów krzyk: Jezus! Marja! i runięcie człowieka 
na ziemię. To powstrzymało gwałtowny na- 
cisk napadajacych, z czego Pawełek korzy- 
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komissji, ściągających się do osiągnienia wszel- 
kich możebnych korzyści w nauki skarbnicach, 
których tak wiele posiada stolica Rossji. Rzecz 
jasna, że mówię tu o nauce archeologji i spokre- 
wnionych z nią archeografji, etnografji i bibljo- 
grafji. W obecnym razie najbardziej zwróciłem u- 
wagę na CESARSKĄ publiezną bibljotekę, która dla 
każdego miłośnika nauki nastręcza nieocenione 
skarby, a dla nas, w skutek pierwiastkowego u- 
tworzenia się przez objęcie xięgozbiorów braci Za- 
łuskich i Warszawskiego Towarzystwa przyjaciół 
nauk, ma szczególniejszy interes. Znakomity dy- 
rektor bibljoteki, współczłonek nasz, rzeczywisty 
tajny radca, członek rady państwa sekretarz stanu 
baron Modest Korf, który z tak gorącem zamiło- 
waniem i niezmordowaną pracą usiłuje nadać bi- 
bljotece kierunek najbardzićj wszechstronny i Ży- 
ciodawczy, który tyle już zdziałał, iż uczynił z niéj 
obfitą krynicę umysłowego wykształcenia, w sku- 
tek szczególnych łaskawych względów dla nasze- 
go towarzystwa, pozwolił mi korzystać ze wszel- 
kich tak zamożnych źródeł bibljoteki. Z prawdzi- 
wą przyjemnością powtórzę tu szanownym współ- 
członkom wyrazy JW. barona Korfa: „że w każ- 
déj okoliczności, używając wszelkich posiadanych 
przezeń środków, gotów jest do współdziałania 
w światłych dążeniach naszego towarzystwa.” 
Następnie Kirkor, opisując po krótce urządze- 
nie bibljoteki, wspomniał o pożytku, jaki przyno- 
szą w oddziale narodowym, podług nowego ukła- 
du sporządzone katalogi. Za pomocą tych kata- 
łogów nietylko nadzwyczaj prędko daje sięwyna- 
lóżć każda źądana xiążka, byle tytuł lub imie au- 
tora było wiadome, lecz nadto ułatwiają się nie- 
zmiernie poszukiwania rozrzuconych po różnych 
dziełach materjałów, służących do wyjaśnienia ja- 
kiego bądź szczególnego historycznego wypadku. 
Wyliczył bardzićj godne uwagi rzadkości bibljo- 
graficzne, drukowane w Wilnie, Nieświzu, Zabłu- 
dowie, Supraślu, Jewju, Ostrogu, Mohylowie it. 
d. Z tego wyliczenia przytaczamy Apostoł i Kano- 
ny, drukowane przez Skorynę w Wilnie 1525, Ka- 
techizm luterski w języku białoraskim, drukowany 
w Nieświżu 1552, Psałterz i Nowy testament, bę- 
dace pierwszą xiążką wytłoczoną w Jewju w 1611, 
oraz wiele innych, pomiędzy któremi znajduje się 
nie mało unikatów. Najwięcej zajęły baczność Kir- 
kora liczne polskie i łacińskie rękopisma, zawiera- 
jące drogocenne do wyjaśnienia naszych dziejów 
materjały, których wiele rozpatrzył najstaranniej 
pospołu ze wszystkiemiich katalogami. W sku- 
tek jego starań przepisuje się obecnie za pozwole- 
niem JW. dyrektora cały katalog tych rękopismów 
dla Wileńskiego muzeum, aby wybrać z niego do 
przepisania te, które komissja uzna za najbardzićj 
dla nas interessujace. Kilka z liczby tych manu- 
skryptów, wybranych przeż samego Kirkora, juź 
się przepisuje dla Muzeum. Krom poszukiwań 
w bibljotece, Kirkor starał się bližéj obeznać 
z przedmiotami mającemi znaczenie mitologiczne, 
tudzież z rozmaitemi innemi starożytnościami, któ- 
re przechowuje Ermitaż i Muzeum Rumiańcowa, 
Ces. Archeologiczne Towarzystwo, godna uwagi 
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kollekcja starożytności br. A. Uwarowa, oraz zbiór 
P. Saweljewa, jednego z najgorliwszych i najszla- 
chetniejszych pracowników na niwie archeologji 
w naszych czasach. Liczne przedmioty, mające 
wiele podobieństwa do znajdujących się w Wileń- 
skiem muzeum lub odszukanych przez samego Kir- 
kora w różnych stronach Litwy przedmiotów, naj- 
bardzićj go zajęły. Mówił o bożku Perunie, który 
znaleziony w okolicach Pragi Czeskićj, ofiarowa- 
ny został za pośrednictwem zuakomitego Hanki 
do muzeum hr. Uwarowa. Ten Perun ma najzu- 
pełniejsze podobieństwo do Perkunasa, którego 
podarował nam I. J. Kraszewski—tyle tylko mię- 
dzy niemi różnicy, że Perun pragski okryty jest 
włosami i ma postać stojącego, lubo także ze zgię- 
temi nieco kolanami. Oglądał też Kirkor u Sawe- 
ljewa wydobyte z kurhanu w jednćj z wewnętrz- 
nych gubernji Państwa ważki, najzupełnićj podo- 
bne do ważek po raz pierwszy na Litwie przez te- 
goż Kirkora znalezionych w powiecie Borysow- 
skim. Zresztą obiecał z czasem złożyć szczegóło- 
wsze sprawozdanie o swoich porównawczych ba- 
daniach i wnioskach, ze względu na przedmioty 
archeologiczne rossyjskie w związku ich z litew- 
skiemi. Z kolei wspomniał o nadzwyczajnćj nau- 
kowćj działalności archeologów petersburgskich, 
a szczególnićj o pracowitości i szlachetnem dla na- 
szych usiłowań i postępów współczuciu, jakie o- 
kazali akademicy Kunik i Korkunów, hr. Uwarów, 
P. Saweljew, Polenów i inni. W końcu złożył o- 
fiary przywiezione przezeń z Petersburga: od Ces. 
archeologicznego towarzystwa wszystkie dzieła 
przez nie wydane, a obejmujące tomów 20; od hr. 
Uwarowa exemplarz okazałego wydania jego na- 
kładem Przerysów starożytności południowej Ros- 
sji i brzegów morza Czarnego;od akademików Ku- 
nika i Korkunowa rzecz ważną dla naszćj histocji, 
wydane pod ich redakcją dokumenta o stosunkach 
pomiędzy xiążętami połockiemi a hanzeatyckiemi 
miasty, wyjaśniające wiele wypadków i imion nie 
znanych dotąd w dziejach należącego przez dłu- 
gie lata do Litwy Xięztwa Połockiego; od samego 
Kunika kilkanaście dokumentów pozostałych po 
ś. p. metropolicie Siestrzencewiczu; od kapelmi- 
strza Cesarskich teatrów rozmaite rzadkie auto- 
grafy: Jana Hussa, Jana Zyski, Hanki. Lwowa, 
Zukowskiego; od JW. biskupa Wincentego Lipskie- 
go medal wybity w roku 1773 z wyobrażeniem 
Najświętszej Panny Poczajowskićj i widok Poło- 
cka; od xięgarzy Korablewa i Sirakowa blisko 100 
dzieł rozmaitych. Prócz tego złożono w muzeum 
nadesłany przez panię Sydalję Swida niewiadome- 
go nazwania posążek, znaleziony w jéj majętności 
Bohdanowie niedaleko Wilejki. 

Z kolei rzeczywisty członek Gusiew przeczytał 
bardzo zajmującą rozprawę o nadesłanych z Uni- 
wersytetu Kijowskiego dwóch kalendarzach runi- 
cznych, które dawnićj były w posiadaniu bibljo- 
teki Wileńskiego uniwersytetu i kreślone są jeden 
na deszczułkach, a drugi na lasce. W artykule 
tym dowodzi przedewszystkieiw wewnętrznej toż- 
samości ich obu, a zupełnego rozróżnienia się od 


którym przez tegoż Gusiewa napisany obszerny 
artykuł odczytano na jednem z poprzedzających 
posiedzeń. Następnie opierając się na podobień- 
stwie niektórych run, znajdujacych się w obu ka- 
lendarzach, do run alfabetu Wenedów, wnioskuje 
Gusiew, iż te kalendarze muszą być czysto sło- 
wiańskiego pochodzenia i mogą się odnieść do e- 
poki przejścia z barbarzyństwa do oświecenia,. 
może do czasów nawrócenia słowian na religję 
chrześcjańską. 

Następnie obmyślone zostały środki na pokry- 
cie kosztów druku lgo tomu Aktów archeografi- 
cznych, wyznaczono i rozdzielono pracę ułożenia 
2go tomu Pamiętników, i poruczono rozpatrzóć u- 
lożone dotąd katalogi znakomitemu uczonemu rze- 
czywistemu członkowi Mikołajowi Malinowskie- 
mu, który po długićj nieobecnośc: dopiero powró- 
cil do Wilna. 

Nakoniec komissja archeologiczna, uważając za 
niezbędne posiadać w swem gronie dostojnych po- 
średników dla zawiązania stosunków ze wszyst- 
kiemi uczonemi towarzystwami w ziemiach sło= 
wiańskich, tudzież dla uczczenia mnogich zasług 
na polu odkrycia słowiańskich starożytności— 
wybrała jednogłośnie na członków rzeczywistych 
znakomitych uczonych czeskich: Pawła Szaffarzy- 
kai Wincentego Hankę w Pradze, akademików 
Cesarskićj akademji nauk M. Korkunowa i A. Ku- 
nika w Petersburgu, oraz członka wielu uczonych 
towarzystw radcę stanu A. Skalkowskiego w O- 
dessie. Na temże jeszcze posiedzeniu jednogłośnie 
wybrano na rzeczywistego członka, inżyniera je- 
nerała majora M. Jewreinowa, który ważne przy- 
sługi wyświadczył dla naszego muzeum. 

(Wyjątek z Kurjera Wileńskiego.) 


Eśorrespondencja Kroniki. 
Z Kalisza. 

Radzę każdemu nieposiadającemu dostatecz- 
nych wiadomości z geografji powszechnćj, uczęsz- 
czać codziennie na dworzec kolei żelaznćj w War- 
szawie. Tam z pewnością wydoskonali się w téj 
nauce bez żadnego trudu. Tysiące bowiem na- 
zwań cudzoziemskich miast, stolic i portów co- 
dziennie obija się o uszy podróżnych, a przy wi- 
zowaniu paszportów tylko Prussy, Marjenbady, 
Kissingeny, Salzbrunny... krzyżują się w powietrzu 
i przerażają swą odległością i sławą zwykłego. 
podróżnika, udającego się zamiast za granicę tylko 
do jakiego miasta polskiego np. jak ja do Kalisza. 

Bez zaprzeczenia kratki oddzielające sekcję 
paszportową na dworcu kolei żelaznćj od reszty 
publiczności, są dziś dla Warszawian wyborną 
katedrą geografji i medycyny, przy którćj najniźsi 
nawet posługacze miejscowi tak'się wydoskonalają, 
że na palcach wyliczyć potrafiąj: wszystkie wody 
mineralne zagraniczne, ich odległość od Warsza- 
wy a nawet ich skład chemiczny i wyższość nad 
krajowemi wodami. 

Choroba trwonienia czasu, zdrowia, majątku 
t. j: tego wszystkiego co w miniaturze tylko posia- 
damy, dochodzi w nas do przerażającćj epidemicz- 


exemplarza dawnego kalendarza Litewskiego, o | nej siły; cała Polska, Litwa, Wołyń, dostarczają 
O | 


stał — a kiedy już i tego nie stało, zrobiła się | zabrać trupa, złożyć go w jakićj chacie, a ju- 


cisza na chwilke i wtedy głos jeden zapytał: 

— A co się dzieje? i 

— Jużeśmy sami podobno, — odpowie- 
dział głos drugi. 

— Ale ktoś runął? 

A jużci runał. 
A gdzież nasz dobrodzićj? 
Policzmy się. 

— Dobrodzieju! panie półkowniku! — wo- 
łali inni. 

Ale dobrodzićj jakoś nie odpowiadał. 

— Masz tobie djable! — zawołał jeden, — 
miałże wziąć Bierzyńskiego, a ono sam Bie- 
rzyński wziął jego. 

— A owo lepićj! — zawołał drugi. 

Pozsiadali tedy z koni i pochylali się nad 
leżącym. 

— Chryste Panie! toż to nie żywy! 
panie pułkowniku! 

— Ale tak! wołaj, wołaj, jak chcesz, czy 
to nie widzisz? cała twarz przerabana na 
dwoje. 

— Bodaj go zabito! Otóż to cięcie! 

— Otóż się doigrał nakoniec! 

— [I cóż tu począć? 

— A co poczynać? Niechaj powóz zajedzie 


tro zawołać xiędza, niech go zagrzebie. 

— Ale on przecie może jeszcze co żyje, 
boć i ciepły jest jeszcze. 

— Tedy to obaczymy przy świetle. 

Takie głosy było słychać na miejscu pobo- 
jowiska. 

Wkrótce tóż jakiś powóz zajechał, włożo- 
no doń poległego i cała ta czereda pomału 
zniknęła z drogi. 

Jeszcze przez jakąś chwilę potem było sły- 
chać głośną w oddali rozmowę. Z urywanych 
słów, które wiatr przynosił, można się było 
domyślać, że towarzysze naradzali się między 
sobą, dokąd mają wieźć swego brata, — je- 
dnakże i to wkrótce ucichło. 

A kiedy taka sama cisza zaległa na powrót 
to miejsce, jaka tuzwykła była panować o ta- 
kićj porze, uspokojona Marta, dziękując naj- 
pierwćj Bogu za tak szezęśliwe wyratowanie 
z niebezpieczeństwa ulubionego przez siebie 
młodzieńca, powróciła w głębokiem zamy- 
śleniu do siebie. 


(Dalszy ciąg nastąpi), 


OSTATNI DZIEDZIC. 


ELEGJA. 


Domku mój miły, ziemio dziadów inaddziadów! 
Ostatni dziedzic, smutnym przebiegam tu 0- 
(kiem: 
Błędna przechodzę stopą, skrapiam łez poto- 
(kiem, 
Szukam tu śladów przodków, szukam włas- 
(nych śladów... 
Stuletnie lipy moje! pod waszym ja cieniem, 
Najmilszem duszę moją poiłem marzeniem: 
Marzeniem szczęścia mego, pieszcząc od po- 
(wicia 
Jedyne dziecie moje — życie mego życia!... 
O nie wierzę! nie wierzę! Oh to niepodobna! 
Ot wyjdzie mi z altany, dziewica nadobna, , 
Rzuci się w me objęcia, uściśnie sto razy, 
Tkliwemi serce moje zaleje wyrazy, 
Słodyczą i pieszczotą, rozrzewni mnie mile... 
Oh! zwodzę się nieszczęsny |..... dziecię me 
(w mogile! 


DODATEK. 


— 8:—. 


pułków'tych lekkich ómigrantów, a rokyobecny,| I tych marnotrawnych wojażerów już dziś mie po- 
sprzyjającymaszym sypołkowatym skrzydłomystwo-| prawisz lada kazaniem; nie to nie pomoże że im 
rzyłi masBy: wędrowców, którzy wykupują wszys- | opowiesz jak to dziwią się bociany powracające 
tkie mapy i xiążki: informacyjne, « oblegają. « biura | do nas na wiosnę, gdy zamiast starego gniazda na 
paszportowe, dostarczają niemieckim przemysłow-,| dębie, znajdą dąb wywrócony a dwór bezludny; 
, com'lieznych pocztów grafów iprinców, z których | jak to, jaskółki przyczepione, do. okien  dworka 
gdy skubią 'xiążęce spióra,: trzeszczy” szlachecka | pytają siebie, dla czego podczas całęgo lata żadne 
skóra. Jeremjady dzisiejsze, pisane'z urzędu au~] okno się nie otworzy, a żadna panienka jak daw- 
torskiego na zbytki, marnotrawstwo, ogólnezaśle- | nićj z niemi się nię pobawi; jak to rozkosznie pa- 
pienie, stają się poniekąd nudne, a godne sanawet | trzyć na plony pól naszych zbieranę przez wierną 
śmiechu, jeśli piszący je kieruje się "literackim | czeladkę, którćj szlachetny gospodarz jest przo- 
smakiem a obojętny jest na smak, jaki: wzbudzić | downikiem i pocieszycielem w ciężkićj doli rolnika, 
może w'nim przyszłość, jeżeli tysiące takich jere- | wiedzą oni wszyscy. dobrze że ekonom. z batem 
mjad wysypie się ‘na świat a' żądna z nich nie zastąpi te wszystkie czułości; ;a żyd faktor wytło- 
osiągnie żądanego skutku. Pisać dziś ze łzą na | maczy stronę sercową gospodarza, przed matręt- 
oczach; z ciepłem słowem na ustach, i przemawiać. | nemi bocianami i jaskółkami. Uleciały bociany 
sercem do tych, którzy obrzucili się błotem, nie| jeżeli dalój do bezcelowych. wędrówek. przy- 
wiem czy wartó, niewiem czy korzystnie; a prze- zwyczajać « się. będziem, jeżeli nie przestaniemy 
cież* niemożna” tego; przedmiotu przepuścić mil- | lekceważyć dziedzietw swoich. Brykajcie  pocie- 
czeniem — Jeśli zawsze * marnotrawstwo: było | szne dziatki, kiedy. taka. ślepota. padła wam na 
zdrożnością, jeśli z téj wady wylęgało: się najczę- | oczy, ale proście Boga żeby wam. tćj:ślepoty ni- 
ścićj 'nikezemne* sobkostwo, jeśli historja. syna | gdy nie odmówił, bo jeśli macje serce to. serce 
marnotrawnego jest: tylko  histórją strasznego | pęknąć wam musi, jeśli debrze poznacie krzywdy, 
przejścia ze zbytku: do“ ostatnićj nędzy'i upoko= | jakięście wyrządzili wszystkim, przez jedno marno- 
rzeniaj to dziś, to u nas' marnotrawstwo jest grze- | trawstwo. 
chem ważnym, śmiertelńtym, po: wielu ofiarach:. Zabrawszy się do kontrolowania. pociągu, któ- 
ledwie zasługującym na odpuszczenie: rym jechalem, przy pomocy znajomych, udało mi 
Gdziekolwiek'człowiek marnotrawnik może: być] się: zebrać dokładną, liczbę zagranicznych wojaże- 
uczciwym człowiekiem i krzywdzić tylko: siębie| rów, których tak rozklassyfikowałem: 30 próźnia- 
nie'wpływając na ogół, unas marnotrawnik wy- | ków, 14 magazynierek, 5 fabrykantów. różnych 
rządza krzywdę całemu społeczeństwu i'powinien | spódnie, 2 dentystów, 2 perukarzy, 1 artysta.— 
raz'być zepchnięty 'do rzędu ludzi niedołęźnych, | Cała ta liczba zająwszy dwie pierwsze klassy pu- 
dó tych: głapiutkich stworzeń, którzy: ucztując, | szy: się i nadyma silna kilkakrociowym. kapitałem 
jakby cały raj mieli w około siebie, nie wiedzą że | jaki razem posiada, ani pomyśli o tem, że na 
za”jedną kroplę słodyczy przyjdzie im kiedyś wy- | czwartój klassie w samym kąciku siedzi dwóch 
pić'sto kropel gorczycy. Marnotrawstwo naszych | żydków ogromnych bogaczów, którzy. milczące 
niedbałych i nieumiejętnych gospodarzy jest tym | myslą. jakby to w ciągu kilku lat następnych, przy 
toporem; któren: wytrzebiająe: bezużyteczne lasy, | sprzyjających im okolicznościach, stać się panami 
zmienia je'na urodzajne i: procentujące niwy: Lecz:| dwóch klass pierwszych i jeździć w nich bez ża- 
cóż! z tego'że las wycięty odkryje: żyzne pola i bo- | dnych chrześcijańskich sąsiadów? 
gate' łąki, ale gdzież się podzieją.prawi mieszkańcy Przejechaliśmy już kilka stacji; już przedęty 
leśnćj siedziby? I nasza ziemia wytrzebiona przez | marsz w Rudzie Guzowskićj nas przywitał, a my- 
marnotrawstwo pocznie ogromnie. procentować, | śmy go żegnali. dziesięciogroszową rosą, i niedługo 
bo obsiądą ją niemieccy wyborni gospodarze, ale | znaleźliśmy się w. Skierniewickim lasku. Na 
. gdzież:się wówczas podzieją prawi obywatele ro- | szczęście zbytkujących. podróżnych, w. rowach, 
„dzinnych zagonów? Jeżeli zawsze pojawiające się | pod lasem, stało kilkunastu chłopaków, witając 
u nas marnotrawstwo przerażało część prawą spo- | nas świeżo uzbierąnemi poziomkami. Widok świe- 


Koniec obserwacjom. kolejowym, stacja, Roki- 
ciny! woła, konduktor, omnibusy do Łodzi, wołają 
furmani, ja rzeczy zaniosę! wołają chłopaki. Rób- 
cie sobie,co chcecie, dość że wysiadam z wagonu 
i miarowym krokiem dążę do zajazdu. * u ja 

Od Rokicin okolica przybiera już wybitną cechę 
wynarodowienia, po drogach kursujące omnibusy 
z niemieckiemi napisami, napchane_ suchemi fizjo- 
nomjami: brukowańe i porządnie zabudowane 
osady kolonjalne; pola wybornieuprawne, drzewa 
przy drogach „w całości utrzymywane, przekóny- 
wają że już tu jakaś obca ręka musiała rozpostrzeć 
swę rządy, że tu gospodaruje jakiś zagraniczny 
mędrzec, który nauczać nie umie, ale zagarniać 
za to i z zągarniętego korzystać, do podziwienia 
potrafi. 

Dojeżdżasz i do miasta mającego blisko 30,000 
ludności, do miasta w którem krążą miljonowe 
kapitały, do eldorado perkalików i płócienek! do 
głośnćj, na kraj cały bogatćj Łodzi! Miasto z 30,000 
ludności, a żądna wieża kościelna górująca nad 
miastem nie powita cię z daleka, jeden gwar żyją- 
cego ludu, nie odęrwie twój uwagi od nizkich 
domków, pod sznur i cyrkiel stawianych; tylko 
czarne i czerwone fabryczne kominy pytają się 
nieba jak prędko, wróci się nakład wyłożony na 
wysokie mury, tylko szmer i warczenie kołek war-- 
sztatowych, objawia ci modlitwę, którą powtarza 
całe miasto od wschodu aż ; do zachodu słońca. 
Zaraz poznasz że to nie miąsto polskie 'stoi przed 
tobą, a gdy wjedziesz w jęgo ulicę długą przeszło 
na milę, ogarnia cię jakiś dziwny niesmak, tak: 
wszędzie, głucho, pusto, milcząco i strasznie pra- 
'cowito! Fotępiać mozolną pracę i śmiać się z ca- 
łodziennych zabiegów, człowieka około własnego 
dobra, jest rzeczą nierozważną i wcale nieprzy- 
'stojną; ale oddawać znowu bezwzględny hołd tej 
/bezmyślnćj bieganinie rąk, nóg, głowy: i serca, 
„śledzić z sympatją te postępy fabrycznego pulsu, 
|któren oznacza wartość człowieka, to rzecz nić 
powabna, to rzecz nie naszą. © s 
Niedawny to czas, bo jeszcze nie upływa pół- 
„wieku, kiedy dzisiejsze miasto Łódź zaczęło się 
formować w wielką osadę fabryczną, przestrzenie 
| leśne zostały wykarczowane, Ak pozakładane, a 
posprowadzaneubogie rodziny niemieckich fabry- 
kantów, przywędrowawszy do nas w łachmanach, 
z majątkiem złożonym na jednych taczkach, otrzy- 
mały zapomogi bez żadnćj pewności; — więc za 
cudze pieniądze budowali się, pozakładali war- 
sztaty, przybywali liczniej z każdym rokiem, i oto 
stworzyli miasto wielkie, fabryczne, czysto nie- 
mieckie. Z tych wędrównych nędzarzy w kilku- 
nastu latach powstali ludzie zamożni a nawet bo- 
gacze, wszyscy oni mają prawo być wdzięczni téj 
ziemi, ną którćj znaleźli: przytułek i dobry byt, 
który jest nie ostatniem ich bóstwem, a jednak 
dzieje się przeciwnie, oni to chcą i wyczekują od 
nas wdzięczności za to, że zaopatrzyli nas war- 
sztatami, których przed tem nie znaliśmy. Język 
też niemiecki jest u nich jedyny i panujący, 0 pol- 
skim prawie wyobrażenia nie mają. Oświata w tém 
fabrycznem mieście stoi na bardzo nizkim stop- 


Ciężkież me życie, ciężkie! ciężkaż moja dola! 

Oto wiosenną trawką zielenią się pola, 
i Stara lipa młodnieje — i strumyk mój brzęczy, 
2 . Ogródek mój się stroi i we wdzięk młodzieńczy I do tych róż nadobnych szykowanych w grządki, 
I do głazów rzucanych tutaj na pamiątki :'*7% ©» 


Że mnie wiary..... niech raczćj pamięci pozbawi, 
Niech pozbawi rozumu, niech pomiesza zmysły, 
Niech potarga z przeszłością moją związek ścisły : 
Niech się wskrzesi umarła dla oczu warjąta: 

Ah! za stracony rozum, jak droga zapłata! 

W obłąkaniu szezęśliwy! ehociaż nieprzytomny, 
Ale fatalnćj chwili jój skonu niepomny, 

Ubiorę w ciało ziemskie, twór méj wyobraźni 

1 będę z nią żył jeszcze — bez tćj srogićj kaźni, 
Która dziś życie moje przejada do rdzenia, 

Bez chwili odpoczynku, ulgi i wytchnienia. — 
Pójdźcie tu dziatki moje — wnuczki moje drobne, 
Pójdźcie domnie sieroty! wy do mićj podobne: 
Takie ona swe oczy, taki uśmiech dała, 

Ty jćj głosem, ty "wdziękiem podobna i'gestem : 
Z wami, przy 'was 'Ożyje-ma dusza zmartwiała 
"Oh! bo dziś ja nie żyję — ale tylko jestem..... 

'4 dla was żyćbym pragnął, i dla was jedynie: 


I do drzewek sadzonych rękami mojemi! 
Przyzwyczajajcie serce do tćj waszćj ziemi, 
Ukochajcie ją czule, jak waszą ojczyznę, 

Jako najdroższą po mnie i matce puściznę! 

I tćj drogićj puścizny nie dajcie nikomu, 

Niech jéj obey nie dotknie — oh! bo tego domu 

My zawsze strzedz będziemy — i strzedz waszćj doli, 
Bóg szczerym modłom naszym tćj łaski dózwoli: ©" 


" 


I duch nasz błądzacć z wami po Ojczystój grzędzie 
Pracę waszą, i chleb wasz błogosławić tę 

Ale ktoś się tu zbliża! Oh! trętwieje ręka... 
O jakaż sroga boleść! jaka sroga męką! 
Matko biedna..... Qh! serce pęknie od żałości 


Litości twćj o Boże! litości! litości! 


Dziewiętnie 
dnia 10-go Maja > ź 
1857 roku. Ignacy Chodźko. 
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niu, zwykle dzieci zamożnych nawet fabrykantów 
kończą edukację swoją w szkole elementarnej, 
w którćj przepisane nauki są wykładane bardzo 
dobrze. Obyczaje jak to zwykle bywa w lud- 
nych miastach i osadach fabrycznych nie zalecają 
się czystością. — Główną cnotą jest tu pracowi- 
tość, pracowitosć ślepa, bez zastanowienia, bez 
względna i wieczna; obok tego czystość i skro- 
mność uczuć, pozbawiona jest nieraz wszelkićj o- 
słony. Wstrzemiężliwości tu także szukać nie mo- 
źna, owszem za nadejściem niedzieli lub święta, te 
mrówki pracowite przemieniają się w rozpustnych 
biesiadników, używających bez miary wszystkie- 
go, czem tylko wszelkie zachcenia ciała zadowol- 
nić się mogą, tak być musi, bo wszystko jest pod 
prawem, pod wolą ciała. Oprócz pijatyki, która 
jest tłem zabaw rzemieślniczych, strzelanie niema- 
łą jest tu rozrywką, a uroczystość kurkowego kró- 
la należy do uroczystości narodowych i obchodzo- 
na jest z całą wystawnością, objawiającą się w u- 
niformowych mundurach bractwa strzeleckiego, 
w biesiadach wydawanych przez króla i w innych 
nacjonalpych szczegółach—do czego wszystkiego 
nie wiem czy mają prawo, a jeśli już tak wiernie 
na obcćj ziemi przechowują swe zwyczaje, niech- 
że się panowie niemcy raczą nie gniewać, że żad- 
ną miarą im naszego obywatelstwa przyznać nie 
chcemy. 

Muzyka jest tu bardzoupowszechniona, a kom- 
plety bardzo są częste i wcale dobre. W wyższćj 
sferze fabrykantów odbywają się teatra amator- 
skie, zasługujące na pochwałę najlepszych nawet 
znawców. Oprócz teatru amatorskiego niemiec- 
kiego jest tu i teatr amatorski polski, do którego 
uczęszcza publiczność polska, chwalebnie się łą- 
cząca w towarzyskie kółko, kształcąca się i ochra- 
niająca wytrwale przed wpływem przeważającego 
żywiołu niemieckiego. Za co niech będą im sto- 
krotne dzięki. 

Za ten pobieżny szkic Łodzi mogą się podnieść 
jakie głosy niezadowolone, w każdym razie za 
sympatję jaką posiadam dla tego miasta, przyjmu- 
ję na siebie całą odpowiedzialność; co do reszty 
zapewne się w niczem nie pomyliłem, bo napisa- 
łem tylko słowa tamtejszego mieszkańca i to niem- 
ca, ale niemca który kocha iszanuje tych, kosztem 
których się karmi i odziewa. 

Mam najwyższy szacunek dla ludzi pracy, pra- 
gnę, abyśmy wszyscy byli nie zaleźni od obcych 
w rzeczach przemysłu i bogactwa fabrycznego, a- 
le niepodobna mi patrzóć przyjaźnie na zbiór tych 
ludzi, dla których pieniądz jest nagrodą całćj ziem- 
skićj pielgrzymki, a praca nie uszlachetnieniem 
człowieka, ale naśladownictwem ostatniego stwo- 
rzenia. Nam potrzeba fabryk i warsztatów, miej- 
my więc fabrykantów i przemysłowców, ale nie 
wznośmy miast, w których dla symetrji, dla po- 
rządku i styl kościoła zostanie zrównoważony ze 
stylem ratusza. 

Nam potrzeba porządku i postępu, któren niech 
nie będzie naśladownictwem niemieckiego syste- 
mu, bo dojść możem do tego, że duch nasz i wia- 
ra nasza uplącze się w przędzy, a nić ukręconą 
z bawełny, która na wystawie londyńskićj otrzy- 
ma pierwszą nagrodę uważać gotowiśmy za pro- 
stą drogę do niego. Dość że żegnam radośnie to 
ognisko przemysłu i niewolniczćj pracy, a niechę- 
tnie go tu wspomniałem, zwłaszcza, że już nieraz 
wypadło mi o niem napomykać. (d. n.) 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Depesze Telegraficzne. | 

Londyn 2igo Lipca. Dziś odbywał się 
w mieście Oxford wybór członka Izby niźszćj, 
w miejsce pana Neath, którego nominacja zostala 
unieważźnioną z powodu dowiedzionego przekup- 
stwa przy wyborach. Głosowanie dało następują- 
cy rezultat: Za panem Cardwell, kandydatem pee- 
listów, 1,080; za panem Thackeray, autorem słyn- 
nych romansów, 1,015; większość zatem 65 gło- 
sów na korzyść pierwszego, i w skutku tego pan 
Cardwell został wybrany na członka parlamentu. 

Londyn23 Lip ce a. Xiąże Albert wyjeżdża 
wkrótce do Antwerpji (podobno w niedzielę 26 
b. m.), aby być obecaym na uroczystościach ślu- 
bu xiężniczki Charlotty belgijskićj z arcy-xięciem 
Ferdynandem-Maxymiljanem austrjackim. 

W tutejszych wielkich dziennikach podania fran- 
cuzkiego Monilora w przedmiocie ostatnich spi- 
sków mazzinistoskich traktowane są z najwięk- 
szem oburzeniem przeciw Mazziniemu. 

W iedeń22 Lip ea. Poseł grecki przy dwo- 
rach austrjackim i pruskim, pan Konstanty Ski- 
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nos, umarł tu wczorajszćj nocy skutkiem sparali- 
żowania serca. 

Madryt 20 Lipca. Prawo w przedmiocie 
reform konstytucyjnych zostało przez Królowę za- 
twierdzone. 

Ojciec Swięty zatwierdził spełnione już poprze- 
dnio przedaże dóbr duchownych. 

Frankfort22 Lipca. Słychać że zgro- 
madzenie związkowe jutro już odroczy swoje po- 
siedzenia, załatwiwszy poprzednio najpilniejsze in- 
teresa. (Neue Pr. Ztg). 

ASSN "'G"LoJ"A 

Londyn 21 Lipca. Wczoraj trzy statki żaglowe 
odpłynęły z Portsmouth do Indji wioząc 810 lu- 
dzi armji angielskićj. Jutro uda się w tęż drogę 
69ty pułk piechoty. 

— Książe Cambridge, naczelny wódz armji, wy- 
dał rozkaz aby wszystkie pułki udające się do In: 
dji zaopatrzone zostały karabinami Eufield (an- 
gielska modyfikacja karabinów Minie). 

— Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższćj 
lord C. Hamilton zapytał, co też Anglja przez woj- 
nę z Persja zyskała, czyli innemi słowami, co o- 
siągnięto po odrzuceniu propozycji przysłanych 
z Konstantynopola. Minister marynarki Ch. Wood 
odpowiedział, że osiągnięto wszystkie cele dla któ- 
rych wojna ta została rozpoczętą, a mianowicie 
niezawisłość Heratu. Co się tyczy transportu do 
Indji o który także zapytywano, uważa ona dotąd 
za najstosowniejszy najem statków kupieckich, tem 
bardzićj że właściciele tych statków oświadczają 
gotowość poddania się ciężkim karom, jeśli ich o- 
kręty nie będą odbywały tćj przeprawy prędzćj 
niż paropływy szrubowe. Jednakże rząd zamierza 
ostatnie 6,000 wojska wysłać paropływami, aby 
być na wszelkie wypadki przygotowanym. Mówca 
żartuje sobie z trwogi z jaką niektórzy mówią o 
bezbronnym stanie Anglji, i dodaje, że przekona- 
ny jest najsilnićj, że wielkie mocarstwa stałego lą- 
du wtćj chwili nie mają najmniejszćj ochoty do 
wojny. 

Następnie przystąpiono do rozpraw nad wyzna- 
czeniem funduszów na wojnę w Chinach i przy téj 
sposobności sir John Packington zali się na to. że 
rząd nie powiada stanowczo, czy i jak wiele z woj- 
ska poprzednio do Chin przeznaczonego, ma być 
użytem w Indjach i czy wydał na to jakie upo- 
ważnienia. Wojnę chińską samą w sobie potępia 
on obecnie tem bardzićj, jeśli potwierdzi się, że 
rząd przed jéj rozpoczęciem ostrzegany był o nie- 
bezpieczeństwie jakie mu groziło w Indjach. Sir 
Ch. Wood odwołuje się do złożonych Izbie doku- 
mentów w przedmiocie Indji, z których pokazuje 
się, że rząd żadnego z źżadnćj strony ostrzeżenia 
nie otrzymał. Dalej donosi, że dwa pułki wojska 
krajowego z Madras wysłano do Hong-Kong, ale 
że wszystko wojsko wysłane do Chin otrzymało 
rozkaz wylądowania w Indjach i że w jego miejsce 
2,000 żołnierzy marynarki udaje się do Chin, ale 
przed jesienią przybyć tam nie będą mogli. Prócz 
tego o wielkich operacjach myślóć nie można, nim 
lord Elgin powróci z północnych Chin, a tymcza- 
sem zapewnie spokojność w Indjach zostanie 
przywróconą, dla trzymania zaś Kantonu przez 
ten czas w szachu, jest tam dostateczna liczba 
wojska. 

Po tem oświadczeniu raport względem oblicze- 
nia kosztów wojennych został zatwierdzony. 

— Królowa matka hollenderska ukazała się 
wczoraj na balu który lord Palmerston wyprawił 
dla nićj, a na którym szlachetny lord sam bardzo 
późno pojawił się, bo go obowiązki urzędowe za- 
trzymały. 

— J. K. W. xiąże Albert wyjeżdża jutro do Sa- 
lisbury dla zwidzenia tamtejszćj wystawy rol- 
niczej. 

— Jutro xięztwo Aumale dają wiejską zabawę 
w Twickenham, na którą królowa hollenderska i 
liczni znakomici goście zostali zaproszeni. 

(Neue Preussische Zeitung). 
C ZB CEN- X 

— Piszą z Macao 23 maja: 

Anglicy oczekują nowego pełnomocnika, posił- 
ków wojskowych i okrętów wojennych; podobnież 
francuzi, i w lipcu zapewnie ujrzymy energiczne 
ponowienieoperacji wojeuaych. Prawdopodobnem 
jest że najpierwćj anglicy uderzą na Kanton i zdo- 
będą go, anastępnie rozpoczną układy z Pekinem, 
wstrzymując się od posuwania się daléj. Odbudo- 
wanie cudziemskich faktorji, chociaż może nie na 
miejscu dawnych, stanowczo jest zamierzone. Ale 
kto pokryje ciężkie straty jakie nie angielscy pod- 
dani ponieśli w skutku ataków na Kanton, to do- 
tąd pozostaje nierozstrzygniętą kwestją, ponieważ 
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wedlug wyraźnćj depeszy lorda Clarendon do sir 
Johna Bowring, tak angielski jak i chiński rząd 
wszelkićj odpowiedzialności wypierają się. Handel 
wywozowy zupełnie popadł w stagnację. Do Ma- 
cao i Hong-Kong przychodzi bardzo mało towa- 
rów; w Szangai i Fo-Kien powstańcy i korsarze 
niepokoją okolice. W głębi kraju panuje głód zu- 
pełny, a mandarynowie napróżno wysilają się u- 
trzymać ceny ryżu w średnićj mierze, chwytając 
i aresztując każdego spekulanta którego w ręce 
swoje dostać mogą. 

Słychać że dwór w Yeddo (japoński), postańo- 
wił wysłać nadzwyczajnego posła do Europy. 
Wybór padł na gubernatora Simody, bardzo zdol- 
nego i światłego męża, który potrafi ocenić stan 
rzeczy w Europie i złoży o tem raport rządowi ja- 
pońskiemu. (Pr. St. Anz.) 

Fiat Ro Ays N „CC. Je A: 

Paryż 21 Lipca. Dzisiejsza giełda okazała że ku- 
pujący nie są jeszcze dostatecznie wyćwiczeni aby 
dlugo utrzymać ruch w górę w pośród obecnych 
okoliczności. Przedający przyciśnęli kursa przez 
liczne oferty i zdołali odjąć rencie część osią- 
gniętych w poprzednich dniach korzyści. Zamknę- 
ła ona dziś na 67,40 na termin, a 67,45 na gotowi- 
znę, to jest z reakcją 30 i 15 centimów. 

Obawiają się że położenie incasso w banku fran- 
cuzkim, nie pozwoli mu zniżyć już we czwartek 
stopę eskonta, jak się tego spodziewano. 

— Dość ważne nowiny krążą dziś tutaj,'ale nie ' 
możemy uważać je za coś więcćj jak proste pogłos 
ski. I tak mówią o podróży królowćj Wiktocji do 
Bruxelli przed przybyciem do Francji. Nicby w tćm 
nie było nadzwyczajnego, gdyby królowa Wikto- ; 
rja udała się do dworu króla Leopolda zpokre- 
wnionego z rodziną panującą angielską, szczegól- 
nie w chwali kiedy tenże wydaje za mąż swoją je- 
dyną córkę, nie można jednakże przyjmować tę 
wiadomość za pewną, tóm bardzićj że nawet wi- 
zyta królowej Wiktorji u dworu Cesarskiego cho- 
ciaż prawie pewna, nie jest jednakże jeszcze urzę- 
dowym faktem. zał 

W dyplomacji dużo jest ruchu. Feruk-Chan wy- 
jeżdźa we czwartek do Bruxelli z całym składem 
ambassady perskićj. Margrabia Villamarina po- 
wróciwszy z urlopu, przybył do Paryża i miał dłu- 
gą konferencję z ministrem spraw zagranicznych 
hr. Walewskim. Zdrugićj strony jeden dziennik 
wychodzący w Havrze, mówi że CESARsKO-Rossyj- 
ski minister marynarki znajduje się w tym porcie, 
a jednocześnie dyrektor budowli morskich w Kron; 
sztadzie, znajduje się w Paryżu. 

— Wiadomości z Księztw coraz bardzićj są nie- 
jasne 1 niezgodne, i w ogóle tyle tylko wnosić 
z nich można, że w widokach niepowodzenia pla- 
nu połączenia Księztw, nie się dotąd nie zmieniło. 

— Zwidzenia się Cesarza austrjackiego z kró-- 
lem Pruskim, pokazuje się że ci dwaj monarchowie. 
porozumieli się najzupełnićj w przedmiocie polity- 
ki jakićj się mają trzymać co do spraw włoskich i 
że odtąd działać będą zgodnie w tych interessach. 
Naturalnie możemy mićć tylko przypuszczenia to 
do rezultatów rozmów dwóch tych monarchów, 
ale dodamy że w przypuszczeniach tych okazuje 
się prawie zupełna zgodność. 

Cesarz i Cesarzowa Francji, najpóźnićj w dniu 
4tym sierpnia przybędą do Osborne. 

Wiadomości z Indji nieco ciemne i sprzeczne, 
zgadzają się jednak na to, że interessa angielskie ` 
są tam bardzo skompromitowane. 

Ostatnie wiadomości otrzymane z Chin, dono- 
szą nam, że siły morskie angielskie natych wodach 
składające się pierwotnie z 27 okrętów, od 1go sier- 
pnia liczyć będą 65 statków wojennych, z których 
18 żaglowych, 17 parowych, 27 kanonjerek i 3 
wielkie statki przewozowe szrubowe. Te siły 
przedstawiać będą w ogóle 814 dział. Gdyby nie 
wojna w Indjach, eskadra lorda Seymour byłaby 
doszłu do 85 statków; szczegóły te możemy podać 
za zupełnie autentyczne. j 

— Wiadomo jakie rozprawy miały miejsce 
w parlamencie angielskim w przedmiocie przypi- 
sywanego rządowi naszemu zamiaru pewnego ro- 
dzaju rekrutowania murzynów na brzegach Afry- 
ki. Wiadomo także iż ci murzyni za przybyciem 
do naszych kolonji, zostali wypuszczeni na wol- 
ność i tylko pozawierali dziesięcio-letnie umowy 
względem pracowania w naszych posiadłościach 
w Antyllach, gdzie rzeczywiście okazuje się brak 
rąk do roboty. Purytanizm angielski jednakże ży- . 
wo się zatrwożył układem jaki w tym celu zawar- 
ty został przez rząd francuzki z pewnym ważnym 
domem w Marsylji, który to układ po tamtéj stro- 
nie kanału uważany jest jako pewien rodzaj przy- 


wrócenia handlu niewolników. Na to możebyśmy 
tu wcale nie uważali, ale plan ten jak się zdaje nie 
będzie dalćj rozwijany, ponieważ rada jeneralna 
Martyniki, przeciwna w tym względzieradzie Gu- 
adalupy, oświadczyła się bardzo znakomitą więk- 
szością przeciw projektowanemu sposobowi re- 


krutowania murzynów. 


Cesarzowa odwiedziła wezoraj teatr przy bramie 
Sgo Marcina, w którym miała być w dniu śmierci 
Bórangera. Najwyższe dowody sympatji jakie Jéj 
Ces. Mość spotykała na całćj drodze, świadczyły 

„ że publiczność pamięta o tym dowodzie wysokie- 
go taktu jaki Cesarzowa okazała, odkładając wów- 


czas odwiedzenie tego teatru. 


— Dziś po południu krążyła tu pogłoska nie- 
wiadomo zkąd pochodząca i do jakiego celu dą- 
żąca, powtarzano ją jednak na giełdzie i w świe- 
cie handlowym: »Jenerał Cavaignac został aresz- 
towany!« dla czego? za czyim rozkazem? na to nikt 
ani myślał odpowiadać. Teraz wieczorem stano- 
wczo zaprzeczają tćj pogłosce, którćj zresztą nikt 
znający obecne nasze położenie, ani na chwilę nie 


(Indćp. Belge.) 


wierzył. $ 
XIĘZTWA NADDUNAJSKIE. 


Bukarest 13 Lipca. Wczoraj nadeszła tu tele- 
grafem wiadomość, że xiąże Vogorides nagle za- 
wiesił operacje wyborcze, co zapewnie jest skut- 


kiem licznych reklamacji unjonistów. Wstrzyma- 
nie wyborów zostało wprawdzie na pozór proprio 
motu przez xięcia Vogorides z powodu formy zde- 
cydowane, zdaje się jednak, że postapienie to ma 


związek z niedawną podróżą sekretarza poselstwa 


angielskiego, pana Alison, do Jassy. Tu w Buka- 
reście usposobienie ogólne jest stanowczo na ko- 
rzyść połączenia Xięztw. (Neue Pr. Ztg). 
LU PB EW A: 
Konstantynopol 11 Lipca. Przed dwoma czy trze- 
ma dniami, reprezentanci czterech mocarstw które 
podpisały notę w przedmiocie Księztw Naddunaj- 
skich, uczynili wspólny krok do wielkiego wezy- 
ra, żądając zawieszenia w Mołdawji list wybor- 
czych, które formowane są niezgodnie z postano- 
wieniami powziętemi przez konferencję, to jest 
wbrew umowom zawartym w Bukareszcie włonie 
kommissji co do zastosowania firmanu, a to dla u- 
niknienia nowych zawikłań. Nic słuszniejszego i 
prawniejszego jak to żądanie, a jednak cóż na nie 
„odpowiedział wielki wezyr. Że Porta nie może za- 
trzymać rozpoczętych operacji, że reprezentanci 
Austcji i Anglji nie zgadzają się w tym punkcie ze 
swoimi kolegami, że co do noty, została ona urzę- 
downie zakomunikowaną tym ostatnim i że natu- 
ralniejszćm byłoby żeby reprezentanci podpisani 
na tej nocie. porozumieli się w tym względzie z pa- 
nem Prokesch i lordem Stratford de Redcliffe. 

Nakoniec Reszyd-pasza ofiarował się zgromadzić 

na nowo konferencję dła doprowadzenia do osta- 
tecznój zgodności między interessowanemi. Ta od- 
powiedź jest wyraźnóm nieprzyjęciem noty. Osta- 
tnia propozycja wielkiego wezyra, została natural- 
nie odrzucona jako nie stosowna do czasu i oko- 
liczności, Na cóżby się przydała nowa konferen- 
cja? wszakże wszystko zostało już zdecydowanćm 
na konferencji 28go maja. Czyż dziś o co bądź in- 
nego idzie jak tylko o wykonanie przez Portę do 
którćj należy inicjatywa w tym względzie, decyzji 
wspólnie powziętych. Przytaczając opozycję Au- 
strji i Anglji, Porta nie postrzega że przez to zrze- 
ka się poniekąd swoich praw zwierzchnićj władzy 
nad Mołdawją i Wołoszczyzną i że w przyszłych 
okolicznościach ten krok nierozważny może þar- 
dzo dużo kosztować Turcję. 

Jeszcze możnaby myśleć, że rząd turecki ulega 

własnemu przekonaniu, gdyby on chwalił postę- 
powanie władz mołdo-wołoskich i zaprzeczał fa- 
ktom zarzucanym kajmakanowi Vogorides, ale ga- 
ai głośno to wszystko co się dzieje w Jassy, przy- 
maje słuszność reklamacji pana Thouvenel i pro- 
estacji pana Talleyrand i jego kolegów, nie wa- 
ha się do imienia kajmakana Vogorides dodawać 
rzydomki nieskończenie ubliżające , przyznaje 
rszystkie nadużycia władzy zarzucane jemu i je- 
o ajentom, a jednakże rząd turecki takie sobie 
gotował położenie, że nie posiada zupełnie swo- 
ody działania. 

Nie potrzebujemy dodawać, że stosunki pana 
'houvenel z Reszydem-paszą, są w obecnćj chwi- 
„bardzo wyprężone i że opinja publiczna żywo 
:jmuje się rezultatem całćj tćj sprawy. 

Oprócz tych faktów, nie zaszło nic od ostatniej 
pezty coby zasługiwało na wspomnienie. . Wia- 
omo zresztą że przy każdych świętach i uroczy- 
sościach, wszelkie sprawy bywają odkładane. 
Tówią jednak że rozpoczęte zostały nowe nego- 
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cjacje w przedmiocie projektu banku pana Wil- 
kins, i że lord Stratford de Redcliffe, który wido- 
cznie pragnie dopro wadzenia do skutku tego pro- 
jektu zalecił ajentom tego towarzystwa, jak naj- 
większą tajemnicę wszędem jpostępu tćj sprawy. 
Co do projektu krajowego stanu nandlowego, zda- 
je się że został w zupełności zaniechany, dla przy- 
czyn o których wspomnieliśmy, to jest dla braku 
potrzebnych kapitałów na miejscu i odmówienia 
ze strony Porty, oddania się bez kontroli małej li- 


czbie bankierów greckich. 


Dr. Spitzer sprawujący interessa tureckie w Nea- 
polu, udał się w tym tygodniu do Wiednia, skąd 


ma przyjechać do Paryża i Londynu, pierwćj nim 
się uda na swoją nową posadę. (Ind. Belge.) 
NE EC U MŁ OKE 


Neapol 16 Lipca. Król na wsparcie ludności wy- 
spy Ponza dotkniętćj napadem powstania z dnia 


27 czerwca wyznaczył 2,000 dukatów rocznie na 


potrzeby administracyjne i takąż summę do roz- 


dzielenia między ubogich mieszkańców wyspy. 


W ogóle wiadomości z państwa Obojga Sycylji 


są zupełnie zadowalające. Na bitwach pod Padu- 


la iSanza skończyło się całe powstanie. O po- 


wstaniach w Kalabrji, na wyspie Sycylji i o wy- 
lądowaniach na rozmaitych innych miejscach brze- 
gu, wiadomości były zupełnie fałszywe. W Saler- 
no znajduje się 150 ludzi w więzieniu, którzy do- 


stali się w ręce władz rządowych we wspomnio- 


nych potyczkach. Paropływ Cagliari, należący do 
towarzystwa genueńskiego żeglugi parowćj, ode- 
hrany powstańcom, nie został jeszcze uwolniony. 
Eadunek znaleziony na nim spoczywa w składach 
komory, a kapitan i osada zostają dotąd pod a- 
resztem, a wysłany przez właścicieli tego statku 
jako pełnomocnik do Neapolu kapitan Rocci, do- 
tychczas nie mógł wyjednać ich uwolnienia. 

— Mieszkanie zajmowane przez kancellarję po- 
selstwa austrjackiego zostało na następne pół ro- 


ku wynajęte, co potwierdza pogłoskę o blizkićm 


przywróceniu stosunków dyplomatycznych mię- 
dzy Austrją i Piemontem. (Neue Pr. Zeit.) 


WYSTAWA PRZEMYSŁOWA 
W WARSZAWIE. 
(Ciag dalszy.) 
(Patrz Ner Kroniki 1960.) 

Co do wyrobów lnianych, dwie fabryki wysta- 
wiły swe okazy. Fabryka tych wyrobów w Zy- 
rardowie, którą od niedawnego dopiero czasu 
przejęli od Banku Polskiego pp. Hiele i Dietrich, 
wystawiła piękne wyroby, odznaczające się wy- 
xończeniem, blichem, apreturą, i, na czem dawnićj 
zbywało, pozorem. Cieszymy się, że tak znakomi- 
ty w kraju naszym zakład rękodzielaictwa, które 
przed innemi na stopie doskonałości stać powin- 
no, przeszedł w ręce fabrykantów znających swą 
sztukę, posiadających możność, i uznających po- 
trzebę posunięcia tćj gałęzi rękodzielnictwa, i że 
oni będą w stanie usposobić rękodzielników kra- 
jowych, że przeto zczasem ważny ten przemysł 
więcćj rozwinięty u nas zostanie. Panowie Hiele i 
Dietrich dowiedli wystawionemi wyrobami, ile 
przez krótki ten czas, jak są w posiadaniu zakła- 
dów w Żyrardowie, postąpili w dokładności wy- 
robów. Płótno i bielizna stołowa, chustki do nosa 
jakie tu widzimy, są równo i czysto wyrobione, 
blich i apretura nie do życzenia nie zostawia. 

Drugim reprezentantem tego rodzaju fabrykacji 


jest pan Karol Dombrowicz (fabryka wyrobów 


lnianych we wsi Dobrowola, pow. Marjampolskim, 
gub. Augustowskićj). Piękne okazy płócien, chu- 
stek do nosa, garniturów stołowych i innych 
wyrobów, przy bardzo umiarkowanych cenach, 
dowodzą wysoko doprowadzonej fabrykacji, u- 
silnych starań i właściwego zrozumienia swego 
powołania ze strony wspomnionego fabrykanta. 

Jedna tylko fabryka z Cesarstwa, Spiridonowa 
w. Moskwie, nadesłała wyroby lniane, to jest płó- 
tno i bieliznę stołową; gdyby nam z tćj pojedyn- 
czćj wystawy wyrobów lnianych wypadało o po- 
stępie fabrykacji w Rossji utworzyć naszą opinję. 
to wyznajemy, że ta nie wypadłaby korzystnie. 
Ale niewątpimy, że w Cesarstwie, gdzie hodowla 
lnu stanowi tak znakomitą gałęź rolnictwa, prze- 
mysłu i handlu, wyrobienie jego stać musi na od- 
powiednićj stopie, żałujemy więctylko, że wysta- 
wa nie utwierdza nas w tem mniemaniu. 

Wyroby bawełniane, nadesłane z fabryk rossyj- 
skich, są liczne, ale fabryki tych wyrobów, które 
w Cesarstwie na wielką skalę są założone, nie po- 
stąpiły od ostatniej wystawy ani o krok; dowo- 
dzą tego z pierwszych fabryk nadesłane wyroby, 
napróżnobyś szukał w drukowanych gustu, żywo- 
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ści kolorów, odmiany deseni, są to zawsze jedne 
ite same oddawna znane wzory, a ceny wszyst- 
kich bawełnianych towarów nader wysokie. 

Wyroby bawełniane z Królestwa, również nie 
szczególnie są na wystawie reprezentowane; tylko 
z miasta Łodzi czterdziestu jeden fabrykantów na- 
desłało różne bawełniane wyroby, o których tak- 
że wyrzec można, że od czasu ostatnićj wystawy 
nie zrobiły postępu. 

Gayer z Łodzi (wielka fabryka, która rze- 
czywiście w pierwszych latach swego istnienia 
przyłożyła się potężnie do szybkiego wzrostu ca- 
łego miasta, a sama urosła w bogactwo i 
rozwój), przedstawiła zaledwie kilka sztuk druko- 
wanego perkalu i paczkę przędzy bawełniaućj. 
Miasta Turek i Zduńska wola, prawie wyłącznie 
zasiedlone tkaczami, nie na wystawę nie nadesła- 
ły. Celniejsi fabrykanci z miasta Łodzi, którzy od- 
znaczyli się swemi wyrobami, są: Franciszek Miil- 
ler, Jan Ramisz, Juljusz Wergan, Michał Berno- 
wicz, August Ihle, Franciszek Fogel, Fryderyk 
Merkens, Fryderyk Wilhelm Schmid, Edward 
Braun. 

Krusche w Pabianicach wystawił liczne i ładne 
wyroby wełniane, mięszane i pół-jedwabne: ceny 
ich przystępne, dosyć gustu i dobry fabrykat. 

Przędzalnie bawełny bardzo dobrze są repre- 
zentowane. Celująco wystąpili: Henryk Schlósser 
z Ozorkowa (tylko ta fabrykafprzedstawiła przę- 
dzę do Nr. 60), Fryderyk Schlösser, Scheibler 
także z Ozorkowa, Lindheim z Zarek; Moritz Zand 
z Kodzi. 

Z wielkiem zajęciem przypatrywali się zwiedza- 
Jacy wystawę symetrycznemu przedstawieniu 
wszystkich faz, przez jakie bawełna przechodzi, 
nim stanie się równą, piękną nitką, z którćj tka- 
cze wyrabiają tak rozliczne przedmioty; podobnyż 
obraz przędzalni wełnianćj zacząwszy od wspania- 
łych run instytutu agronomicznego Gorygoreckie- 
go i z owczarni JW. senatora Fundukleja, aż do 
srebrzystćj przędzy fabryki albertyńskićj p. Wła- 
dysława Pusłowskiego, którćj 90,000 łokci na je- 
den funt przypada; jakież to pocieszające widoki, 
jakże tò rozkoszne dowody potęgi umysłu czło- 
wieczego, który w surowym darze natury umiał 
odgadnąć i odkryć wszystkie użytki, do jakich 
on jest przeznaczony i znaleźć środki i drogi, któ- 
remi dziś dochodzi do przerabiania tych surowych 
płodów na tak sztuczne i doskonałe przetwory. 

Przemysł wyrobów wełnianych jestmoże najob- 
ficićj reprezentowany na tegorocznćj wystawie. 
Reprezentację tę stanowią: sukno, korty, tak gru- 
be wyroby jak i lekkie sukienka, i wiele nowości 
do ubrania męzkiego służących; fabrykanci tak 
Królestwa jak i Cesarstwa pośpieszyli z przysła- 
niem swoich okazów może nawet za obficie (32 
fabrykantów 400 przedmiotów); z tych sama fa- 
bryka Wóhrmana blizko 100 sztuk przedstawia. 

Łatwiejszem było zadanie sprawozdawcy przy 
ostatniej wystawie, która miała miejsce w Cesar- 
stwie, oceniać porównawczo wyroby rossyjskie 
z polskiemi. Od dawnych bowiem czasów, nawet 
kiedy sukna polskie cłem obłożone, znajdowały 
pokup w Cesarstwie, miano tam sposobność zapo- 
znania się z wyrobami tutejszemi; po otwarciu 
granic, a tem samem i zniesieniu opłaty celnćj, 
obficićj wyroby te do Rossji dostarczano. Łatwićj 
więc, powtarzam, znając przez kilkunastoletnie 
doświadczenie trwałość i dobroć gatunków pol- 
skich, porównać je było z trwałością i dobrocią 
wyrobów miejscowych. 

Gdy tymczasem dla nas wytoby rossyjskie pra- 
wie są nowością, wysokie bowiem gatunki niemal 
zupełnie dotychczas nie mają unas pokupu, az po- 
zoru trudno jest takowe oceniać; zdaje się jednak, 
że gatunki takie, jakie u nas wyrabia fabryka pana 
Adolfa Grotlieba Fiedlera, od przeszło 33 lat w mie- 
ście Opatówku exystująca, nie zostały dotąd 
dorównanemi w fabrykach rossyjskich,gdyż prawie 
cała ta wyższa produkcja tćj fabryki, w Cesar- 
stwie jest rozkupywaną, i to w okolicach najwię- 
cćj w doskonałe fabrykiuposażonych. Jakkolwiek 
zatem wyroby z fabryki Wóhramana i syna w Ry- 
dze, aa oko przedstawiają się równie piękne jak 
Fiedlera, skoro tamtejsi konsumenci przenoszą 
nad nie polskie, muszą w tem znajdować widocz- 
ną korzyść. My zaś tutaj zadowoleni wyrobami 
Fiedlera, nie czując się w potrzebie zapoznawać 
z Wóhrmana wyrobami, porównawćzo oceniać 
ich nie będziemy. 

Fabryka Fiedlera dotychczas jest jedyną do 
wyrabiania wysokich gatunków sukna, a pier- 
wszeństwo to tak dalece przez innych tutejszych 
fabrykantów jest uznane, że wszyscy prawie, 
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z małym wyjątkiem, ceny swoje tam dopiero za- 
czynają, gdzie je Fiedler. za najniższe na swoje 
wyroby stawia: 
"Fabryka: W Ohrmana w Rydze wyrabia prawie 
takie same gatunki jak Fiedlera, ale co dostosun- 
kowej ich dobroci, doświadczenie dopiero mogło- 
by wykazać różnice. : 

Po fabryce Fiedlera, drugie miejsce trzyma fa- 
bryka braci Rephan w Kaliszu. Sukna tam wyra- 
biane, nietylko u nas, alei w Rossji oceniane są 
jak na to zasługują, większa bowiem połowa wy- 
rabianego sukna znajduje w Cesarstwie pokup. 
Fabryka ta nie dosyć staranną okazala się w wy- 
borze gatunków na tegoroczną wystawę przysła- 
mych, mianowicie sztuka żóltego sukna nie ma 
dość czystego 'koloru; podobnież i fabryka Fie- 
dlera sztukę białego sukna niedosyć starannie od- 
robiła. Tem więcćj nam to jest przykrem, że bez 
wystawy, daleko piękniejszejokazy mieliśmy nie- 
raz sposobność z fabryk tych oglądać. 

Trzecią z rzędu w Królestwie jest fabryka Fry- 
deryka Stumpf w Tomaszowie; wyroby jej z wiel- 
ką sumiennością są wykończane i odznaczają się 
trwałością. : ło 

Fabryki w Zgierzu exystujące, wyrabiają dobre 
sukna. Nie są to fabryki pierwszego rzędu, ale 
okazy ich na wystawie będące, zasługują na u- 
wagę, tak pod względem wykończenia jak i po- 
zoru. ; 
Przechodząc do wyrobów kortów i zimowych 
modnych przedmiotów, z całą szczerością przy- 
znać należy pierwszeństwo wyrobom rossyjskim, 
tak pod względem gatunku, deseniu, jak i gustu; 
fabrykaty A. G. Thilo w Rydze mogą wytrzymac 
porownanie z pierwszemi fabrykatami zagranicz- 
nemi, i gdyby cena była cokolwiek przystępniej- 
szą, to wyroby te nie miałyby potrzeby obawiać 
się skutków zamierzonćj zmiany taryfty, co przy 
dzisiejszych cenach boleśnie je dotknąć może, jak 
również dotknie i fabrykę Fiedlera, co do wyższych 
jéj gatunków. i R ; 

W wyrobieniu kortów i nowości wełnianych 
tak letnich jak i zimowych, nie ma nadziei, aby 
nasze polskie fabryki mogły wyrównać rossyj- 
skim. Zamożni nasi fabrykanci, jak Fiedler i Re- 


phan nie uznają za właściwe przedmioty te wyra- 


biać, amniej zamożni zawsze zagłuszeni będą przez 
rossyjskich, którzy ogromnemi kapitałami impo- 
nują. 
Lekkie sukienka, tak zwane Draps de dames, 
wyłącznie tylko z Rossji są sprowadzane, a nasi 
fabrykanci zdaje się zaniechali już nawet współ- 
zawodnietwa; fabryka braci Ganiszynów „w Mo- 
skwie wyrób ten doprowadziła do wysokićj do- 
skonałości, i mimo że ceny tej fabryki od ostatnićj 
u nas wystawy w 1845 roku o 50 pCt. podrożały, 
gdyż arszyn dziś oznaczony rsr. l kop. 50, wten- 
czas kosztował rsr. 1, mimo to, mówię, fabryki na- 
sze nie mogą jój dorównać; jest to wyrób nad- 
zwyczaj pozorny, do-sprzedaży łatwy, i jakkol- 
wiek na trwałość ani gatunku, ani koloru racho- 
wać nie można, po cenie tej jednak odpowiednich 
wyrobów żadna u nas fabryka nie przedstawią. 
Sukna nizkich gatunków, albo raczej średnich, 
mnićj więcćj ceny rsr. 1 kop. 50, z fabryk pol- 
skich nierównie są trwalsze jak z rossyjskich, 
obrobienie jednak i pozór na oko więcćj przema- 
wiają za rossyjskiemi. W ogóle kolory polskich 
wyrobów są trwalsze. ST gł ) 
Mimo to wszystko, gdyby ojcowie nast, albo 
raczćj dziadowie dzisiejszćj generacji, przyglądali 
się suknom na dzisiejszćj wystawie, wyrobów tych 
za sukno uznaćby nie chcieli; gdzie to porównać 
z temi czasami, kiedy szlachcie polski kupił łokieć 
sajety po 10 talarów na ślubne ubranie. a syn je- 
go jeszcze w tóm samóm ubraniu stawał na ślu- 
bny kobierzec? Dzisiejsze sukna wydawałyby się 
im flanelkami i próźnoby się oglądali za dawnemi 
sajetami, ratynami i tak zwanym późniejszym już 
Cuir de Laine. Próżno mówię, gdyż nietylko 
w Rossji i Polsce, alei po innych fabrykach za- 
granicznych, natura fabrykatu tego zupełnie jest 
zmienioną, i prawdziwie można powiedzićć, żenie 
sukna, ale sukienka tylko wyrabiają się teraz. | 
Za to rozradowałoby się serce tych samych oj- 
ców naszych, jak i nasze serca radują się, na wi- 
dok wyrobu z fabryki Bedlno, własności p. Jacką 
Wolskiego, którego cena tak jest przystępną (kop. 
30 za arszyn), dla chłopków naszych, tćj najlicz- 
niejszćj klassy ludności. mu 
Jeżeli przedsiębierca nie odnosi korzyści mate- 
rjalnych, jakichby nakład wymagał, to zadowole- 
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| nie wewnętrzne powinno mu być nagrodą, aludz- | wewnętrznych, «a przez to narażała się następnie 


kość już jego chęci oceniła, kiedy na wystawie 
| londyńskićj wyrób jego zyskał pochwałę, a bodaj 
| nawet czy nie medal. 

| Nie można pominąć bez wzmianki kołder wyra- 


bianych w fabryce sukiennćj xięcia Romana San- 
guszki w Sławucie, gub. Wołyńskićj, które tak 
gatunkiem, jak gustem 1 ceną przystępną odzna- 
czają się i powszechną zwracają uwagę. Powiemy 
tylko, że nigdzie w Warszawie nie można dostać 
po cenie rsr. 10 od sztuki owych zawołanych koł- 
der, które na wystawie z tą ceną były wystawio- 
ne. Ich cena warszawska waha się od 12stu do 
15stu rubli. „Powinnaby sławucka fabryka otwo- 
rzyć tu osobny skład wyrobów swoich, po isto- 
tnych cenach, a za liczną i zyskowną sprzedaż 
ręczymy. 

Fabryka dywanów Geysmera i Perksa w War- 
szawie, dawno już słynie z piękności swoich wy- 
robów i tym razem godnie poparła swoją sławę. 

Oeenienie nadesłanćj wełny w runach, z owczar- 
ni Gorygoreckiego instytutu agronomicznego iin- 
nych. właściwie należałoby do którego z fabry- 
kantów sukna lub właścicieli owczarni, my tylko 
mimochodem powiemy, że welna doprowadzona 
do doskonałej równości, wysokiego jest gatunku, 
osobliwie barana; zadziwiająca waga tego runa, 
bo aż do 9 funtów 42 zołotników dochodzi, nie- 
wiadomo o ile zmniejszoną zostanie pooczyszcze- 
niu i fabrycznem wymyciu. W każdym razie je- 
dnak okaz ten dowodzi staranności, z jaką ow- 
czarnia ta jest hodowaną. 

Zakończymy rzecz o tkaninach, krótką wzmian- 
ką o dwóch rodzajach wyrobów, mających z nie- 
mi związek; pierwszemi są kapelusze męzkie, dru- 
giemi damskie gorsety. 

Co do pierwszych, trzćj tylko fabrykanci miej- 
scowi wystąpili na wystawie z małą ilością kape- 
luszy, nie odznaczających sięniczem szczególnem, 
chyba tylko wysoką ceną. Nie wiemy czemu to 
przypisać, czy podrożeniu materjału, czy postę- 
powi (?) fabrykacji, że w przeciągu lat mnićj wię- 
cej dziesięciu, kapelusze zdrożały o 25 pCt., kie- 
dy bowiem przed dziesięciu laty porządny jedwa- 
bny kapelusz u najpierwszych fabrykantów, ja- 
kiemi wówczas był naprzykład słynny Neuman, 
Dalitz, Pietrzykowski iinni, kosztował, jak to mó- 
wi gminne przysłowie, jak bułka za grosz, rub. sr. 
trzy, teraz cztero-rublowe kapelusze nie liczą się 
do najlepszych, a o tańszych to ani słuchać nikt 
nie chce. Nie mówimy tu o kapeluszach korci- 
kowych, których dwa exemplarze po rsr. 1 kop. 
50 znajdowały się na wystawie, ani o tak zwa- 
nych kastorowych, które v miarę doskonałości 
wyrobu, zalet lekkości i pięknego pozoru, i da- 
wnićj drożej płaciły się-miż jedwabne i dziś także 
znącznie podrożały. i 

Trzéj takżę fabrykanci rossyjscy przysłali i to 
w znacznćj liczbie swojewyroby, które w przecię- 
ciu jeszcze droźćj od naszych wypadły. Wiele o- 
sób czytając w Przewodniku wystawy, że z fa- 
bryki K. T. Cymmermana z Petersburga znajdują 
się kapelusze męzkie po rsr. 160, nie mogło sobie 
zdać sprawy, jakie to mogą być tak niesłychanie 
drogie kapelusze, ale zagadka ta rozwiązywała 
się sama z siębie przy oglądaniu wyrobów p. Cym- 
meęrmana. Przedstawił on za 160 rsr. kapelusz 


złotym i plumażem strusim, co oboje kosztować 
mogło ze 150 rubli, tak że na sam kapelusz sto- 
sowany przypadło może niespełna 10 rubli. 

Tutejszy fabrykant czapek Purytz, który zasłu- 
żenie zrobił sobie w ciągu niewielu lat wielką re- 
nomę i odbyt, przedstawił wśród innych rozmai- 
tego kształtu i materjału czapek, jednę sztuczną, 
z której, tak jak z papierowego kapelusza naszych 
gamindw, można zrobić i kapelusz i czapkę ifura- 
żerkę i chiński lejek i turban i szapokląk i co kto 
zęchcee. | 

Gorsety, bez których bodajby chciały się obejść 
nasze panie i panny, doszły do wysokiego wydo- 
skonalenia i mogą uczynić ządość najwyszukań- 
szym wymaganiom; inne są nąprzykład gorsety 
do podróży, inne ną bal, inne do śpiewu, inne do 
konnćj jazdy i t. d., chociaż zdaje nam się, że 
wszystkie razem nie są do zdrowia pomocne. Ale 
cóż robić? kiędyć juź źlę zrozumiane pojęcie pra- 
wdziwćj piękności, wymaga koniecznie po jednéj 
połowie społeczeństwa, aby w najpiękniejszćj po- 
rze rozwijania się ciała, krępowała budowę klat- 
ki piersiowój i gniotła sklepienia żeber, przezna- 
czonych od natury do obrony ważnych organów 


mundurowy jednój z najwyższych klass, z haftem 


— Starszy cenzor, F. Sobieszczański. 


pez J MALALI 


na setne dolegliwości i śmierć przedwczesna, 
wdzięczność należy się wynalazcom, którzy starali 
się przynajmniej ile możności umniejszyć złe po- 
łączone z używaniem tych pętdobrowolnych, czy- 
niąc je ile można sprężystemi, giętkiemi, stosują- 
cemi się do koniecznych poruszeń ciała. Pod tym 
względem, tak gorset p. Bernharda, jak i trzy inne 
pani Marji Pajer, zasługują na uwagę. (d.c. n.) 


krzewski Jan ob. z Zelgo- 
szczy nr 584, Zambrzycki 
Hen. ob. z Łukomia nr 
584, Jewecki rzecz. radca 
stanu z Paryża, Pałczewski 
asses. kol. z Częstochowy 
nr 570, Stattler Hen. art. 
rzeżb. z Rzymu nr 414, 
WYJECHALI Z WARSZAWY, 
Adler Alex. kup. do Ko- 
wna, Dołasiński Rudolf ob. 
do Mniszka, xiadz Dmo- 
chowski Jan pleb. do Do- 
brzyjałowa, Piotr Jaszow- 
ski ob. do Włoszezowy, 
Katski Apolinary artysta 
muzy. do Kowna, £uszcze- 
wski Mich. ob. do Jeżowa, 
Kaczyński Zyg. ob. do Ży- 
rowa, Rostworowski Adam 
sędzia poko. do Rzeczy- 
cy, Rakowski Tyt. ob. do 
Nałęczowa, Stecki Henryk 
ob. do Ciechocinka, Oie- 
szkowski Paw. ob. do Kis- 
singen, Jaroszyński Marcia 
art. mal. do Pruss, Rze- 
czycki Leop. proboszcz do 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Bielecki Leonard obyw. 
z Oględowa nr 634, Cz0- 
snowski Tytus ob. z Rzę- 
gnowa nr 476, Ciemniewski 
And. ob. z Gołotczyzny 
nr 625, Dzierzanowski Ka- 
zimierz ob. z Bogusławie 
nr 603, Jerzmanowski Fra. 
ob. z Chodowa nr 1565, 
Kondratowioz Ign. radca 
hono. z Brześcia Litew.nr 
2678, Latoszyński Piotr 
doktór z Moskwy nr 601, 
Mickiewicz podpor. z Brze- 
ścia Lit. nr 625, Niesioło- 
wski Ferdy. ob. z Strasz- 
kowa nr 556. Poletyło - 
Aloizy hr. z Wojsławie nr 
414, Rostworowski Felix 
ob. z Lesznowoli nr 570, 
Smoliński Artur ob. z Lu- 
blina nr 603, Staszewski 
Fel. ob. z Miszewanr601, 
Szyrma „Piotr ob. z gub. 
Wołyńskićj nr 476, Sło- 
twiński Lud. marsz. szlach- 
ty z gub. Mińskićj nr613, 
Skłodowski Xawery oby. Lwowa, Wańkowicz Leon 
z Strachówka nr 625, Za- ob. do Drezna, 


— Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela- 
zną osób 210, wyjechało 528. 


OZ 


HURS GIEŁOW WARSZAWSKIEJ. 
dnia 25 Lipca 1857 roku. 


Y 


żądano | płacono. 
Monety. Rs. | kop.| Rs. | kop 
Pół-imperjały rossyjskiee . « . . . 5 = 


Dukaty bollenderskie nowe ważne . 
Papiery. 


Obli. skar. (4%) za 109 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4%4,'/,) 
Listy zastawne białe II okresn (oprócz 
i kuponu) (4%) . za 100 złp. 
Listy zastawne białe II okresu (oprócz 
kuponu) (400) . -. Z0%45 rs. a l 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz / 
kongoni eA ) 315, Odo ifar 
Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300 zł. 
* lit. B. na 200 zł. bez proc. | 
D "m, w procentowe (504 Y 
Dowody Rom. © ikwid. za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5%) 


" 


D „ 5 z roku 1855 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. 
Obligi W spółki Zegługi Parowćj w Króle- 


O PSR a a 


stwie Polskiem (5%) za rs. 750 174 — | — 

W exle z dnia283 b. m. | 
Berlin o. . 100 Tal. 2 M.| 94 — | — 
„A ag 100 Tal. SOO L — | — 
Gdańsk „ 400 Fal. |2 M.| — — Het 
peL Sn Rua a a S Sa TA- Pol r Ika E oce — | = 
Hamburg. . . . . 300BMk. |2M.| 14 — |= 
Londyn, „540. 4 4.0 7BFY. St. JSIM.| 06 — |= 
Moskwa . . « © 100Rs. lk. t.| 99 — | — 
Petersburg. « , 100 Rs. |1 M.| 99 |= 
n 84 R 7 J0QURG. K. t.| — — | — 
Paryz «40. 2. 4 (800 -Fran.|]2 M.| 75 — | zy 
+8 +. . . 300Pran.|131.| — an or 
Wiedeń .  150.ZŁR.J2 M.| 92 — = 
Wrocław 100 Tal. |2 M.| — wa |< 


Wartość kuponu bieżącego od obl: skar. Rs. 1 kop. 271 
„od listów zastawnych kop. 5% 
od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. 1 kop, 4314g 
;TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Żydzt, (wzno- | 
wione.) 
Aeronauta Wilhelm Berg, 
Ma zaszczyt zawiądomić szanowną publiczność, iż w dniu 
dzisiejjzym 26 lipca 1857 roku, w ogrodzie Saskim odby» 
tą zostanie druga powietrzna podróż przez pana Antoniega 
Regenti, który odbywa podróż po raz ASmy, wraz z Panna 
Teressą Warszawianką, na własne żądanie tejże, która od- 
bywać będzie pierwszą podobną podróż. O godzinie ķej 
po południu cztery orkiestry w różnych punktach ogrodu 
wykonywać będą wyborowe kompozycje. 
Codziennie w Dolinie Szwajcarskićj 
KONCERT orkiestry Lignickićj, pod kierunkiem 
dyrektora BBilse. Początek o godzinie 6ćj. Ce 
na wnijścia kop. 15. > | 


